MW rzhodzi we wtorek,czwar= 
leki sobotę. Co sobotę dota- 
czony jest arkusz R o Z m a i- 
łości, pisma ku pożytkowi 
i zabawie. Prennmerata Ga- 
tety z Dodatkiem i Rozmai- 
rościami wynosi: na kwartał, 
dla odhnierajacych w samym 
Lwowie. 4 zr. 48 kr., na 
pocztamcie Iwowskim 5 zr 
42 kra, na wszelkich innych 
pseziamiach 5 zr. 36 kr- man. 
konw. Prennmerata półrocz- 
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna 
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Dodatek do Gazety Lwow- 
skićj obejmuje Doniesienia 
urzędowe i prywatne Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wićrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pićrwszy raz 3 kr, a za 
każdy następujący raz tylko 
po 1 1]z kr. mon. konw. Za 
większe litery płaci się we- 
dile tego, ile na zwycząłny 
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylko 
frankowane listy. 


29. marca 18472. 


Przegląd artykulów. 


Wiadomości krajowe: Z Krakowa: Monopol ty- 
toniu. 

Wiadomości zagraniczne: Hiszpaniją: Wia- 
domości z Katalonii. — Środki ostrożności ze 
strony Francyi. 

Anglija: Dalsze rozprawy w izbie niższćj nad 
„wnioskiem pana Hume względem zawiesze- 
nia ze strony Anglii spłaty pozyczki rosyjsko- 
holenderskiej. 

Francyja: Książę Joinville w Tulonie. — Hra- 
bia Bresson. — Dowozy zboża. — Potyczka 
jednego z plemion arabskich z Abd -el -Ka- 

erem. 

5 elgija: Niedostatek i pomoc dobroczynna. 

Wiadomości kandłowe i przemysłowe: Ze Lwo- 
wa. — Jak skrócić ciężki przednowek w na- 


szym kraju. 
-ED 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Z Krakowa — 


Gazeta Krakowska z dnia 22. marca zawiera 
następujące urzędowe obwieszczenie z dnia 24. 
1 Że 


marca r. b.: k 

„Ponieważ monopol tytoniu wkrótce w całćj 
swćj objętości zaprowadzonym zostanie, przeto 
uiniejszćm. uprawa tytoniu. w Krakowie 
wraz z jego okręgiem odtąd zakazuje się. — Wy- 
kroczenia przeciwko temu zakazowi, podług po- 
stanowień ustawy karnćj co do dochodów skar- 


bowych karane będą.e 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Miszpani ja. 
Z Paryża dnia 16. marca. Nasze wiado- 
mości z nad granicy Katalonii sięgają po dzień 
41. marca. Zdaje się potwierdzać, że Irancuzkie 


wojsko 21szćj dywizyi będzie wzmocnione nie- 
jaka liczbą pułków z najbliżćj położonych dy- 
stryktów wojskowych. Mówią, że pięć pułków 
jest już do tego zamiaru wyznaczonych; mają 
one wzdłuż granicy Pirenejów pociągnąć woj- 
skowy kordon, aby na każdy wypadek gotowe 
były. Powodem do tego rozporządzenia są nie- 
zawodnie wypadki w Katalonii, które coraz więk- 
szego nabierają znaczenia. — Jeżeli wszczęte 
powstanie przybierze charakter i żakres domo- 
wćj wojny, wtedy należy się tyłko obawiać, 
abyśmy się niedoczekali powtórnie owego roz- 
lewn krwi z obu stron bez potrzeby, owego 
aktu najsroższego okrucieństwa, które podczas 
ostainićj domowćj wojny w całój ucywilizowanej 
Europie wstręt i oburzenie obudzały. 

Oprócz namieniouego już granicznego kor- 
dona, który francuzki rząd stawia naprzeciw 
Katalonii, użył on jeszcze innego środka w in- 
teresie sprawy lirólowćj, to jest wszyscy 
Hiszpanie, bądź oni są Karliści lub progresi- 
ści, i jakiekolwiekbadź sa powody, dla któ- 
rych w Perpignan mieszkaja, a nawet choć- 
by już od wielu lat tam przebywali, ma- 
szą to miasto w jak najkrótszym czasie opu- 
ścić. Hiszpanom dano wolność powrócenia do 
swćj ojczyzny, albo też udania się do je- 
dnego z trzech departamentów, które na pobyt 
dla emigrantów są wyznaczone. Lugdun zdaje 
się być najbliższym hiszpańskićj granicy punk- 
tem, w którym im przebywać pozwolono. — 
Wszystkim sprzedającym strzelniczy proch, na- 
kazały publiczne władze, wzdłuż całćj granicy 
jak największą mieć baczność. 

Jeden z dowodzacych w Katalonii jenerałów, 
którego wierność i przywiązanie do sprawy 
rządu lirólowćj nie podpada żadnćj watpliwo- 
ści, i który zupełnie obeznany z prawdziwym 
stanem rzeczy i umysłów, jest w stanie ocenić 
tamtejsze stosunki, mówi, iż ma zupełne prze- 


Fo 


konanie, że wybuch domowćj wojny wkrótce 
mastąpi. 

, Dzieńnik Heraldo ogłosił obszórny adres In- 
fanta Don Enrique do Kortezów, w którym 
tenże narzeka na swe wygnanie i oświadcza, 
iż postanowił, z hrabianką Cordowa się za- 
ślubić. 


Wielka Brytanija i Hriandyfa. 


Na posiedzeniu izby niższćj dnia 11. b. m. 
rozpoczęto znowu.odroczone rozprawy nad znaną 
pana Hu mego propozycyją zawieszenia sumy 
100,000 funtów sztr., które Anglija stosownie 
do traktatu ma corocznie płacić Rosyi. *) — 
Po przymówieniu się wielu mowców za i prze- 
ciw tćj propozycyi, zabrał głos lord Jórzy 
Bentinck. Zaprzeczył on naprzód wnicsione 
przez różnych członków twierdzenie, że izba 
na posiedzeniu pierwszego wieczora oświadczyła 
się jednogłośnie za tą częścią adresu, w którćj 
Austryja, Rosyja i Prusy obwinione są o naru- 
szenie Wićdeńskiego tra tatu. Pan d'Israeli 
i on (lord Bentinck) sam założyli podówczas 
przeciw temu paragrafowi protestacyję **); od 
tego czasu przeczytał on wszystkie przedłożone 
papaman tawi otym przedmiocie papićry, i na- 

ył dokładnego przekonania, że namienione 
trzy mocarstwa nie popełniły zupełnie żadnego 
maruszenia Wićdeńskiego traktatu. W skutek 
'tego. jest on przekonany, że Anglija nie może 
wymówić się z honorem od płacenia za Rosyją 
„dłużnćj sumy. .Jestto niedorzecznie utrzymy- 
wać, źe Anglija uwolniona jest od stypulacyj 
Kkonwencyi zroku 1831 dla tego, iż Austryja 
Zostaje teraz. za przyzwoleniem FRosyi, w po- 
siadaniu Krakowa, gdyż wiadomo jest do- 
Kkładnie, że Rosyja w tymże samym miesiącu 
listopadzie 1831, w którym między Angliją a Ro- 
syja a podpisana nowa konwencyja, znajdo- 
wała się w wojskowóm posiadaniu r akowa.— 
Odwołując się do wiernego dotrzymania trak- 
tatów. mie należy zapominać, że traktaty nie- 
tylko :nadaja prawa, lecz także władają po- 
winności. Warunkiem niepodległości Kra- 
kowa było, aby to wolne państwo zachowało 
ścisłą neutralność . i nie dawało żadnego przy- 
tułku politycznym z innych krajów emigrantom. 
Atoli żadne państwo nie dopuściło się w tćj mie- 
cze większego przestępstwa, jak wolne państwo 
Krakowskie. Kraków uderzył na Austryję 
a nie Austryja na Kraków; a ponieważ ten 
zachodzi przypadek, więc on niewidzi przyczy- 


*) Porównaj Gazetę Lwowską Nr. 34. i 35. 


sk) Porównaj mowę w tym przedmiocie lorda Ben- 
«inck w Gaz. Lwow. Nre. 15. 
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ny, dlaczegoby Austryi można odmówić prawo 
wydania wojny Mrakowu i uważania tego 
miasta za podbite. Jednakże Austryja nie uczy- 
niła tego, i przeznaczenie tego wolnego pań- 
stwa oddała pod spólne obrady Rosyi i Prus, jako 
tych mocarstw, które Hrakowu nadały jego egzy- 
stencyję i urządzenie, i same jedne miały pra- 
wo do zmienienia tćj egzystencyi i urządzenia, 
Jeżeli postępowanie trzech mocarstw przy wcie- 
lenia wolnego Krakowskiego państwa do 
austryjackiego cesarstwa, ma być naruszeniem 
Wićdeńskiego traktatu, tedy pyta on, co nałe- 
ży sądzić o postępowaniu Anglii i Francyi, któ- 
re Belgija od Holandyi oddzieliły , z „która taż 
ostatnia tymże samym Wićdeńskim traktatem 
połączona była??— Zreszta jest on zupełnie prze- 
konany, że Kraków przytćj zmianie stosun- 
ków tylko zyskał i że mieszkańcy tego wolne- 
go pańtswa zapewne pęczztnie sobie za szcze- 
ście, źe pod łagodne berło Austryi się dostali. 
— Z tych wszystkich powodów musi on jak 
najdokładnićj sprzeciwić się zaproponowanym 
przez pana Hume rezolucyjom i sądzi ow- 
szem, że trzem mocarstwom należy: się -za to 
podzięka, iż postanowieniami swemi ukrócili 
tego demona insurckcyi , który bez ustanku 
z Krakowa zagrażał ich krajom i Europie. 
— Sir Robert Peel mówił równieź przeciw 
wniesionym przez pana Ilu me rezolucyjom, 
i utrzymywał, Że Anglija obowiązana jest tak 
jeb wprzódy wypełniać wzięte na siebie dla 
Rosyi zobowiązanie. »Ja muszę,s dodał, vtém 
bardzićj życzyć, abyśmy zaszczytnie i sprawie- 
dliwie wypełniali nasze zobowiązania, iteże,by- 
najmnićj niezgadzam się z ta mową, z jaka się 
francuzki minister spraw zagranicznych wyra- 
ził w swćj protestacyi przeciw wcieleniu Kra- 
kowa Pan Guizot rzekł: sZadne mocar- 
»stwo niemoże się od tych traktatów uwolnić, 
»bez uwolnienia zarazem od tego drugich. 
»Francyja niedała przykładu takowego narusze- 
vnia polityki utrzymania i pokoju. Francyja 
sniezapomniała, jak bolesne ofiary włożyły na 
»nią traktaty roku 1815. Mogłaby ona cieszyć 
»się aktem, któryby ją podług sprawiedliwego 
»odwetu upoważniał, niemieć odtąd na wzglę- 
»dzie, jak tylko przezorne obliczenie swych 
»własnych interesów.s — Ja protestuję przeciw 
postępowaniu trzech mocarstw, ale ja prote- 
stuje także przeciw tćj mowie, którą miał 
francuzki minister spraw zagranicznych. Ja 
niemoge przyzwolić, aby Anglija lub Francy- 
ja, „podług sprawiedliwego odwetu,ć odtąd były 
upoważnione »tylko swe własne interesa prze- 
zornie mieć na względzie, — Ja muszę cał- 
kiem zaprzeczyć, iżby postępowanie innych mo- 
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carstw co do Wićdeńsliego traktata, choćby 
w tém nawet spoczywało naruszenie tego trak. 
tatu , nadawało nam moralnie lub legalnie pra- 
wo do naruszania podobnież tego Iraktatu; a po- 
nieważ ja sądzę, że w teraźniejszym stanie Eu- 
ropy, ścisłe i sumicnne zachowanie traktatów 
jest najlepszą podstawą pokoju, i najpewniej- 
szą nadzieją do rozwiązania wszelkich zacho- 
dzących trudności, — ponieważ ze zdaniem 
francuzkiego ministra zupełnie się zgodzić nie- 
mogę, aby Francyja lub Anglija lub jakiekol- 
wiek inne mocarstwo, które miały udział w 
Wićdeńskim traktacie, miały prawo niczważać 
na swoje zobowiązania, i pójść za tym przy- 
kładem innych mocarstw, przeciw któremu te- 
raz protestują, — z tych powodów pragnę go- 
raco, abyśmy wcale niemieli udziału w tćj mo- 
wie, jata w tym względzie miała Francyja, 
i. choćbyśmy nawet sami stać mieli, żebyśmy 
Europie dali przykład ścisłego i sumiennego 
wypełniania wszystkich w Wićdeńskim trakta- 
cie i w innych traktatach przez nas wziętych 
na siebie zobowiązań. — W końcu oświadczył 
Sir Robert Peel; Że podłag jego zdania 
jestto rzeczą największćj wagi, abyAngl ija z trze- 
ma wielkiemi mocarstwami, Austryja, Rosyją i 
Prusami , w przyjacielskich stosunkach pozo- 
stała, — Po przymówieniu się potém jeszcze 
kilka członków, odroczono rozprawy nad mocyją 
pana Hlu me znowu. a to aż do 16. marca, 


_IFrancyja. 


ZParyża dnia 17. marca. Książe Join, 
ville przybył d. 42. marca do Tulonu, gdzie 
obejmie dowództwo nad eskadrą. Hsiażę od- 
dał także natychmiast Infantowi Don Enr i- 
que wizytę. Cztóry linijowe okręty, któremi 

omieniony książe dowodzić będzie, nabrały 
aj. siebie potrzebnych zasobów i otrzymały 
rozkaz przygotować się do żeglugi; sądzą pp- 
wszechnie, że popłyną do Tunetu, jednakże 
nieogloszono w tćj mierze nic pewnego. | 

Dzieńnik Union monarchigue zapewnia, ze 
hrabia Bresson, który od kilku dni bawi w 
Paryżu, postanowił, wbrew wszelkim życzeniom 
pana Guizota a nawet jednćj jeszcze z więk- 
szym wpływem osoby, nie powrócić już do Ma- 

ytu. 

e wiadomości z Cherburga, 
gdzie jak wiadomo były zaszły rozruchy dlate- 
go, Że ceny zboźa nadzwyczaj oszły w górę. 
To co teraz słyszymy, jest w każdym wzglę- 
dzie pocieszajacem i stawia nowy dowód, Że się 
zbytecznym oddawano obawom, i okazuje oraz 
to, jak nierozsadnie postępują sobie ci, którzy, 
zamiast w podnoszeniu się cen na jakiem miej- 


scu, upatrywać pewna rękojmię, Że wkrótce 
nadejdą na dotyczaca targowice znaczne dowo- 
zy, uciekaja się do nieporządku i sprowadzają 
niebezpieczeństwo, chcąc aktem gwałtu podać 
w niepewność naturalne rezultaty wolnego od- 
bytu towaru. Na onegdajszćj targowicy była 
tak wielka ilość sprowadzonego z głębi kraju, 
z zagranicy a nawet z Hawru zboża, że go 
w całem tego słowa znaczeniu zbyć niezdoła- 
no. Skutek tego był taki, Że szybko i nad- 
Zwyczajnie spadły ceny. Kiedy takowe prze- 
szłego tygodnia poszły były w górę aż do 112 
franków za wór czyli za 165 kilogramów, spa- 
ły one onegdaj aż na 76 franków. Również 
i przez Antwerpiję nadeszły znowu belgijskie- 
mi kolejami i francuzka koleją żelazna ogrom- 
ne ładunki zboża do Francyi. 

Z Algićru donoszą pod dniem 6. o wypad- 
ku, który uważają za najwazniejszy od czasu 
zajęcia Afryki przez francuzka armiję : sły- 
chać, Że jedno z najznakomitszych plemion 
Marokańskich uderzyło w pobliżu Sewry na 
deire Abd-el-KRadera >» gdyż Emir ten 
wykonał był kilka dniami przedtóm przeciw 
temu plemieniowi razzię; mówia, że Abd-el- 
Kader utracił przytóm 50 ludzi, 

EBelzija. 

Z Bruxeli d. 48. marca. 
części miast Belgii, gdzie mnićj 
czne znasy ubogich, okazuja tak rady micjskie 
jako też pojedyńcze towarzystwa i majętni oby- 
walele wielka gorliwość w niesieniu pomocy 
nędzy i niedostatkowi niższych klasach towa- 
rzystwa. Pomimo tej wielkićj liczby żebraków, 
których w stolicy Bruxelskiej pozabierano do 
więzienia, od czasu odesłania koleją żelazna 
tysiąca flandryjskich ubogich do ich micjse ro- 
dzinnych, i pomimo najostrzejszćj baczności 
policyi i żandarmeryi, naprzykrzały się jednak 
znowu ostatniemi dniami przechadzającym sie 
na bulwarze całe tłumy zgłodniałych niewiast, 
dzieci i mężczyzn prośbami o jałmużnę. 


W większej 


więcćj są li- 


z 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE 
CZ korespondencyi prywatnė).) 

Ze Lwowa dnia 26, marca. Zakopywanie 
zboża dla obwodów zachodnich wzmaga się co 
raz bardzićj. Dotąd bowiem zabrakło im tyl- 
ko na Żywności, teraz zaś i ziarna do wysiewu 
potrzebuja. Z tćj to przyczyny cena zboża tro- 
chę się podniosła, Na oltowitę jest także od- 
byt do Rzeszowa, Tarnowa i Krakowa, Pomi- 
mo tego, wódka przez brak konsumcyi miej- 


scowój na jednćj stopie się utrzymuje. „Za ko- 
rzec pszenicy jarćj płaca po 6 zr., ozimćj 5 
vr. 36 kr. do 5 zr. 48 kr., Żyta 4 zr. 48 kr. 
do 5 zr., jęczmienia (4 zr. 12 kr. do 4 zr. 24 
kr. mon. kon. Temi dniami sprzedano kilka 
małych partyj okowitćj po 1 [zr. 2 kr. m. k. 
garniec. 


Jak skrócić ciężki przednowek 
w naszym kraju. 

(Nadesłane z obwodu Wadowickiego). 

W radzie podanćj w Gazecie Lwowskićj Nr. 
30 pod napisem »Środki zaradczo na nieuro- 
dzaj ziemniakóws wskazany był sposób rato- 
wania ludności krajowćj od głodu na 10 do 12 
dni przed Žniwami, a to przez wczesną i od- 
powieduą celowi sicjbę jęczmienia ; autor téj 
rady wzywa także, aby w zastępstwie zie- 


maniaków wziąć się do uprawy kukurudzy i 
prosa. è r 
Co do- ratowania wczesną i celowi odpowie- 
dna siejbą jęczmienia, rada taka nie na wiele 
się przyda, gdyż nie idzie tu o to, „aby na 40 
do 12 dni przed Źniwami mieć co jeść, o tym 
bowiem czasie mamy już u nas kapusty zielo- 
ne na jarmuże, będą już i ziemniaki kto je 
posadzi, będzie zielone Żyto na kasze, jak to 
zwykle robia, bedzie i jęczmień , który i tak 
dość wcześnie sieją. Alo idzie ty o to, aby, jeźli 
nie można wcze nićj , to przynajmnićj w po- 
czątku czerwca, to jest niemał na dwa mie- 
siące przed źniwami, mieć czemś gotowanem 
a pożywnem żołądek posilać. Trzeba przytem 
mieć koniecznie na względzie roślinę, któraby 
w rozmaitym klimacie naszego kraju, w każ- 
dem położeniu i w kaźdćj ziemi z pewnością 
się udała; a taka roślina jest rzepa, która jek 
wiadomo wszędzie u nas się udaje, nawet i w 
najwyższych górach, gdzie tylko ziemię upra- 
wiaja. Tę rzepę sieja zwykle dopiero po zbio- 
rze żyta te jest w sierpniu, a późno w jesieni 
ja kopią, tak, iż do trzech miesięcy w ziemi 
zostaje. Atoli gdy dnie w tych miesiącach są 
coraz krótsze i chłodniejsze , a noce dłuższe i 
przymrozkami przeplatane, przeto taka pora 
roku nie sprzyja tyle wzrostowi roślin, ile wio- 
ana, w którćj dnie coraz się przedłużają, i w 
ciepło przybierają, a tem samem do prędszego 
wydania rośliny z nasienia przyczynić się mogą. 
A zatem gdy tylko z wiosny, można już „brać 
się do robót w polu i do siania, najlepiejby 
było obrać kawałek przeszłorocznego żytniska 
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lub ziemniaczyska, i na nim posiać „xepę ZWY> 
czajnym sposobem, spulchnić ziemię, a rzad- 
ko siać; a tym sposobem jeźli nie w ostatnich 
dniach maja, to przynajmnićj w czerwcu bę- 
dzie można takowa rzepę brać już do gotowa- 
nia i uchronić się od głodu. Byłoby przytem 
dobrze, aby powszechnym w kraja nakazem 
zniewolić gminy wiejskie do siania rzepy; u 
nas bowiem w górach, wieśniak nie ma do 
tego Żadnćj ochoty, i mówi: »Jakbym tam siał, 
toby mi sąsiad lub jego dzieci wybrały, bo on 
nie sieje.< 

Co do drugićj części rady (w tejże Gazecie 
Nr. 30 umieszczonćj), to jest co do upowsze- 
chniania kukarudzy i prosa, nie wszędzie się 
to w naszym kraju da zastosować, a najmnićj 
podobno tam, gdzie o głód najłatwićj: w gó- 
rach bowiem (np. u nas tu w Wadowickim 
około Babićj Góry), kukurudza jak z przeko- 
nania sądzić można, nie będzie wydawała plo- 
nu; także i proso niekoniecznie wszędzie się 
uda. "Trzeba tedy dla takich miejsc pomyśleć 
do zastąpienia ziemniaków o innych roślinach, 
które chociaż w tych miejscach łatwo się uda- 
ja, jednakże nie są przez wieśniaków używane. 
Takiemi zaś roślinami są: 4) Wspomniona już 
wyżćj rzepa; 2) pasternak, który nawet przez 
zimę w polu się zostawia; 3) bułwy (takowe 
zdarzyło mi się widzióć w górzystćj okolicy 
obwodu Wadowickiego nad granicą Orawy, owćj 
najnędzniejszćj co do gruntów stolicy komita- 
tu węgierskiego); 4) grochy, które góral siać 
się wzdryga, a mimo tego, gdy je gdzie w po- 
lu z-oczy, na przepad bez namysłu w takowe 
bieży i targa; 5) boby; 6) brukiew czyli kar- 
piele, któryto gatunek teraz tylko na zachcenie 
sadzą. — Lecz przytem należałoby się chwytać 
skutecznych środków, aby włościanie , jak się 
to dotąd dzieje, po zbiorze zboża nie puszczali 
bydła samopas; idzie bowiem o to; aby ani 
rzepa ani pasternak nie zostały pastwą nieroga- 
cizny. Takže należałoby pastuchów w lecie 
bydło pasących, skutecznie powstrzymać od 
upowszechnionego zwyczaju niszczenia grochu, 
bobu lab rzepy, przez zabieranie ich i jedzenie. 
Tym sposobem kaźdy miałby większa chęć u- 
prawiania i upowszechniania tych roślin, mo- 
gacych zastąpić ziemniaki; obawa bowiem że 
pójda w niwecz, a nareszcie i przesad ludu, 
zwykle przy dawnem chętnie obstajacego, sa 
dotąd głównemi w tćj mierze przeszkodami. 
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